Nr 270a. Dnia 30 września, 


Dnia 18 (30) września 1886 r. 


CENA KURJERA: 

Warunki prenumeraty Kurjera 

Warszawskiego (wraz z codzien- 
Nem bezpłatnem wydaniem po- 
rannem) podane są w nagłówku 
numeru wieczornego. 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera Warszaw- 
kiego przyjmowaną być nie 
może. 

Numer pojedyńczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
dnie kop. 3, poranny w niedzie- 
le i święta kop. 5. 

Dziś: lieromina i Zofji W. M 

Piątek: Remigiusza Bisk. M. 

Sobota: Aniołów Stróżów. 
„Niedziela: N. Marji P. Róż. Kandy. 
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KALENDARZ. 


Imiona słowiańskie: Dziś Imisława; jutro Znotisława, 

Nabożeństwa: W kaplicy Sobieskiego przy kościele 
Przemienienia Pańskiego przy ulicy Miodowej o godz. 
9-ej zrana wotywa ku czci błogosławionego Anioła z 
Akcy, kapucyna; w kościele archikatedralnym św. Jana 
jo godz. 9-ej zrana wotywa, zaś w kościele św. Kazimie- 
irza na Nowem-Mieście całodzienne nabożeństwo ku czci 
N. Sakramentu. 

Zgromadzenia: Sesja wyborcza zgromadzenia tapice- 
rów. (Mieszkanie p. o. starszego zgromadzenia, Mazo- 
wiecka nr. 10—godz. 6 wieczorem.)— Narada delego- 
twanych uczestników kasy zjednoczenia kolei warsz.- 
wied. i warsz.-bydg., celem ustanowienia listy kandy- 
datów do zarządu. (Gmach dyrekcji—godz. 7 wieczo- 
tem. 

ANR Wystawa obrazn Henryka Aleksandra 
Zientarskiego „Z krainy gwiazd”. (Sala ratnszo- 
wa—od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczorem.)— Wysta- 
wa Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, Krakowsk,- 
Przedm. nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór. )— 
Wystawa obrazów A. Krywalta, (Hotel Europejski— 
codziennie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem.) 

Teatras Wielki: dziś „Wesele Figara” (występ go- 
Ścinny p. Leona Mirandy); jutro „Chata za wsią”;— 
Rozmajtości: dziś „Fortepian Berty” i „Aktorowie 
dworu”; jutro „Straauję”, „Jestem zabójcą” i „Dwie bli- 
Zny”;._ Nowy: (przy ulicy Królewskiej): dziś „Nad 
Przepąścią”; iutro „Baron cygański”. (Godz. 7!/, wie- 
€zorem,) 

,  Ogrdd.zoalog: 
nieod godziny 10-ej rano do wieczora. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE 


— Warszawski dniewnik donosi, że zamojska rada 
dobroczynności publicznej , mając na celu zapewnie- 
nie lepszej opieki chorym znajdującym się w szpita- 
lu św. Mikolaja w mieście Zamościu, uzuała za ko- 
nieczne starać się o przeznaczenie do tego szpitala 


"STAROSTA ZYGWULSKI 


Przez 
Adama Krechowieckiega. 


(Dalszy ciąg.) 

Tymczasem p. Niezabitowski, na którego słowa 
Dołęgi również wywarły wrażenie, zbierać się po- 
czął, jak gdyby do drogi, szablę przypasał, a biorąc 
kołpak do ręki, zbliżył się do Jerzego i rzekł głosem 
(wzruszonym, kładąc mu dłoń na ramieniu: 
| — Znałum dobrze rodzica waćpana... Był to wo- 
jownik sławny, a człek wspaniałego umysłu i serca. 
-Dziwno mi, że syna jego w takiej kompanji widzę, 
która prawemu ryceerzowi cale nie przystoi... 

— Dość tego!—wrzasnął Stadnicki, trzęsąc się z 
gniewu.— Obelg nie ścierpię! à 

I z podniesionym czekanem leciał ku Niezabitow- 
skiemu. 

Ten dobył szabli i czekał w pogotowiu, a Dołęga 
'widząc to, porwał się także od siołu i stając pomię- 
dzy nimi, zawołał ku Stadnickiemu: 

— Mości starosto, opamiętaj się przez Boga ży- 
wego! 

Stadnieki oprzytomniał też nieco i podniesiony 
czekan opuścił, a p. Sebastjan rzekł poważnie, 
chociaż nieco drżącym od wzburzenia głosem: 

— Waść chcesz czekanem walczyć, ja szablę 
mam rycerską... to broń nie równa. Pozostawiam 
tedy plac wolny, a czekać was będę, mości Stadnice 


iczny: nlica Bagatela. Otwarty codzien-. 
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Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prewincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 


Wschód słońca o godzinie 
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dwóch prawosławnych sióstr miłosierdzia z gminy 
św. Elżbiety Towarzystwa czerwonego krzyża w 
Warszawie. 


= Z powodu małej liczby kandydatów do szkół 
marjampolskich, zamknięto w miejscowem gimna- 
zjum oddział równoległy w klasie drugiej, 


= Stau sanitarny miasta, względnie do pory 
przejściowej z lata do słotnej i chłodnej jesieni, jest 
dotychczas nienajgorszy, o czem świadczą wykazy 
wolnych łóżek w szpitalach, a mianowicie: u Dzie- 
ciątka Jezus 99, św. Łazarza 158, św. Rocha 37, 
św. Ducha 7, starozakonnych 57 i na Pradze 27, 


= Dzisiejszy rozkaz policyjny zamieszcza listę 
6-iu osób, które wydaliły się z Warszawy, tak że 
rodziny ich nie są o miejscu i celu pobytu powiado- 
mione. Ogłoszenie to ma na celu przedsięwzięcie 
środków dla wyszukania powyższych osób. 


= W dzisiejszym rozkazie policyjnym zamieszczo- 
no listę 120-tu osób, skazanych w drodze admini- 
stracyjnej za rozmaite wykroczenia meldunkowe i 
paszportowe na kary pieniężne od 1 do 10 rs. 


== Dorożkarze nr. 880,i 945, za wykroczenia 
przeciw przepisom o jeździe po ulicach miasta, zo- 
stali pozbawieni raz na zawsze prawą zajmowania 
się dotychczasowym procederem. 


= Ilość nieruchomości przylegających do - ulic, 
które z rozpoczęciem ruchu maszyn na Koszykach 
w wodą z ułożonych rur wodociągowych zaopatry- 
wane być mogą, jest następująca: na ulicy Złotej 
„znajduje się nierachomości 61, na Marszałkowskiej 
59, na Jerozolimskiej 45, na Żurawiej 31, na Nowo- 
grodzkiej i Chmielnej po 28, na Brackiej 24, na 
Wspólnej 20, na Granicznej i Swiętokrzyskiej po 15, 
na Jasnej i Królewskiej po 12, na Szkolnej 9, na 


5 minut 51. Wschód księżyca o godzinie 9 minut 2 w. 
5 51. Zachód z. AA E 
12%. 1:5 0. Wysokość wody na Wiśle stóp 0 cali 1 
5. 43. Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 10° R. 


CENA OGŁOSZEN 

Reklamy: za jedeu wiersa 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze 
niaw numerach porannych, zwy- 
jątkiem niedzielnych i świątócz- 
pych, zamieszczane nie będą, ' 

Ogłoszenia do Kurjera przyj. 
mtyujetakże Biuro Ogłoszeń Rajch« 
mana i Frendlera, ulica Sena 
torska nr 18. ` 
Poniedz: Franciszka Serafickiego. 
Wtorek: Placyda Męcz., Flawji P 
Środa: Brunona Wyznawcy. 
Czwartek: Justyny Panny Męcz. 


24 r. 


| W dolnej zaś części miasta otrzymuje już teraz oko- 
ło 100 nieruchomości wodę wprost z Koszyków, 

== Naprawa rury ssącej na Koszykach została 
już wczoraj dokończona, poczem maszyny na Czer- 
niakowskiej w ruch puszczono; woda tedy z Koszy- 
ków dochodzi do stacji pomp przy ulicy Dobrej, 
a miasto jest znowu zaopatrywane w wodę filirowaną, 


= Wczoraj skończono układanie rur wodociągo- 
wych na ulicy Brackiej; dzisiaj ulica ta zostanie u- 
porządkowana i.oddana do użytku publicznego, 


== Naznaczona na dzień dzisiejszy na stacji Pra- 
ga kolei terespolskicj licytacja przedmiotów, pozo- 
stawionych przez pasażerów w powozach i na sta- 
cjach tejże kolei w ciągu ubiegłych miesięcy, z po- 
wodu przypadających świąt żydowskich odłożoną 
została do dnia 4-go października, t. j. do ponie- 
działku. 

= Z literatury. 

* W Krakowie wyszła świeżo ważna dla badaczy 
dziejów praca p. n. „Rejestr wozów skarbnych od 
miast i miasteczek Rzeczypospolitej koronnej na 
wyprawę wojenną r. 1521 dostarczonych.” 

Książka ta wydaną została nakładem Akademji 
umiejętności w opracowaniu Cezara Biernackiego 
i stanowi oscbne odbicie z tomu IV-go „Archiwum 
komisji historycznej”, 

Na wstępie podał p. Biernacki wiadomość o epoce 
czasu, w której powstał obowiązek wysyłania przes 
miasta rzeczonych wozów, oraz wyjaśnienie, jakie 
na nich powinny były się znajdować przedmioty i 
zasoby. 

Główną treść dzieła wypełnia materjał rzeczowy, 
archiwalny, urzędowego znaczenia, nieznany dotąd 
zupełnie, wielce zaś przydatny, a nawet niezbędny, 
przy opracowaniu monografji miast naszych, jak ró- 


Szpitalnej 8, na Erywańskiej 5, na placu Wareckim | wnież przy badaniu urządzeń administracyjno-eko- 


1, tj. szpital Dzieciątka Jezus. Do tego przybywa | 


jeszcze po ułożeniu rur wodociągowych na Senator- 
skiej 20 i na Żelaznej 29 nieruchomości; razem bę- 
dzie w górnej części miasta 422 nieruchomości. 


ki, na iunem miejscu i z bronią szlachcicowi właś- 
ciwą... 

To rzekłszy, kołpak na głowę wcisnął i wyszedł 
drzwi zatrzaskując za sobą, a za chwilę słychać by- | 
ło, jako z pacholikami swymi wyjeżdżał z gospody. | 

Pan Szafrański, który przez tę noc całą ani na 
chwilę oka nie zmrużył, przechodząc często na pai- 
cach koło drzwi izby, w której pozostał Stadnicki z 
Dołęgą, słyszał jako między nimi ciągła toczyła się 
rozmowa. Słowa doń nie dochodziły, ale głos staro- 
sty brzmiał ciągle: raz był groźny, podniesiony, zu- 
chwały, to znów jakby proszący i rzewny. Z rzadka 
odzywał się Dołęga, a mówił dziwnie spokojnie, 
lecz stanowezo. Rozmowa ta trwała do dnia białego 
a gdy słońce już się podniosło na niebie, Dołęga 
wyszedł, a za nim Stadnicki. Przystanąwszy w pro- 
gu, jeszcze coś mówili z sobą, a tu już p. Szafrański 
desłyszał, jako starosta rzekł: : 

— Jerzy, pomnij na przyrzeczenia... Chwila osta- 
tnia, możemy powetować wszystko... Znasz wszy- 
stkie plany, nie opuszczaj mnie! 

Dołęga nie odpowiadał, jeno silnie dłoń starosty 
uścisnął i odszedł spiesznie, zmierzając wprost ku 
dworkowi Zegoty. 

Snać owa rozmowa z Dołęgą poruszyła nade- 
wszystko starostę, bo już odtąd jakby w rozpaczy 
siedział nieruchomy w izbie, a tak był w medytacji 
pogrążony, że nie rzekł nawet nie, gdy mu doniesio- 
no, jako ów dworzanin Bogacki, wczoraj na Wienia- 
wie przez pachołków Opalińskiego zraniony, zmarł. 
Kazał jeno Zawiskiemu gotować się do drogi i tak 
rozporządził, iż część kompanji powrócić miała do 
Łańcuta, druga zaś część z najwprawniejszych juna- 
ków złożona, miała mu towarzyszyć w dalszej poe 


nomicznych wojskowości dawnej Rzeczypospolitej. 

Nakład odbito tylko w 50-ciu oioi 
z których 30 złożono na sprzedaż w księgarni Ge- 
bethnera i Wolffa. 


dróży, której celu nie wymienił, Ale Zawiski, który 
był dobrze zwyczajów pana swego świadom, odrazu 
cel ten spenetrował i rzekł do Szafrańskiego, zafra- 
sowany wielce: 

— Otóż znowu na te przeklęte Węgry przyjdzie 
nam wędrować. Myśleliśmy, że już przynajmniej te- 
raz czas jakiś w kraju posiedzim, ano te przekięte 
Opalińszczuki nas ztąd wyganiają. 

A cóż tam na Węgrzech czynić będziecie? — 
spytał Szafrański. À 

— Ho, ho, jakiś waćpan ciekawy?—odparł taje- 
mniczo Zawiski.—Mamy my tam sprzymierzeńców, a 
dobrych przyjaciół siła, wsród których i możni ksią- 
żęta się znajdą... A jest tam między innymi książę 
Gabrjel Batory, króla Stefana po bracie rodzonym 
wnuk, mąż tak wspaniałej postaci, iż wasz ten cho- 
rąży, co to z taką furją dziś zrana ztąd wyleciał, 
nieledwie karlikiem wydałby się przy nim. 

— Waćpan chyba żartujesz?—rzekł niedowierza- 
jąco Szafrański, 

— Nie żartuję cale, a z tem książęciem także żar- 
tów nie ma. U niego posłać człeka na tamten świat, 
to jedno, jak waćpanu kawał chleba zgryść, a ceza- 
sem tak piękne igrzyska wyprawia, że gdyby człek 
pie zalał przytem pałki miodem lub węgrzynem, toby 
mu krew w żyłach skrzepła, aw głowie się prze- 
wróciło. j 

— Jezus, Marja! a cóż on takiego wyprawia?— 
zawołał w przerażeniu Szafrański. 

— Jażei ja tego waćpanu opowiadać nie będę— 
odparł Zawiski—bo na to czasu nie ma i możebyś 
nie wierzył, bo wy p. starostę, że tam parę dworów 
spalił, a kilku Jadzi posiekać kazał, to już djabłem 
przezywacie, U książęcia Gabrjela to jest zawżdy 


— 
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KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 30 września 1886 r. 


* Ukazał się „Pamiętnik Marji Wesslówny”, jako 
dodatek bezpiatny do Kroniki rodzinnej, 

Jest te ważny przyczynek do stosunków domo- 
wych kraju naszego w zeszłym wieku 

= Że sztuki. 

Na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych 
przybyły następujące obrazy: Stanisława Grochol- 
skiego „Przerwana modlitwa”, St. Lentza „Nowi- 
cjant na rozmyślaniach”, Miłosza Kotarbińskiego 
pObrazek grecki”, oraz Józefa Żubra „Dziewczyn- 

a . 


* Ostateczny termin nadsyłania przedmiotów oka- 
zowych na wystawę czasową konkursową Towarzy- 
stwa sztuk pięknych oznaczono na dzień 10-ty paź- 
dziernika, 


= Szlachetna myśl. 

Jeden z uczestników mającej się za kilka dni o: 
tworzyć wystawy nasion, w nadesłanym do nas liście 
stawia projekt, aby prosić zarząd muzeum w imieniu 
wystawców o przesłanie pozostałych po wystawie 
okazów tak w ziarnie, jak i w ogrodowiznach szpita- 
lowi dla dzieci, zatrzymawszy te z nich, które nzna 
za stosowne przeznaczyć do zbiorów muzealnych. 

Jest to myśl bardzo dobra; żaden zapewne z wy- 
stawców nie zechciałby sobie zadawać trudu posyła- 
nia po odbiór kilku lub nawet kilkunastu garncy 
zboża i jarzyn, których jednak całość znajdująca się 
na wystąwie, przedstawia już sporą wartość. 

Rozumie się, że właściciele prób żądać będą zwro- 
tu worków, które są zbyt kosztowne i których od- 
biór nie pociąga za sobą zbyt wielkiego kłopotu. 

Zaden zapewne z wystawców nie zaoponuje prze- 
ciw temu projektowi, wykonanie którego zależy od 
dobrej woli zarządu muzeum. 


= Dla rolników. 

Od prenumeratora naszego p. Władysława Nowa- 
kowskiego, zamieszkałego w mieście Anle-ata, w 
obwodzie Sir-Daryjskim, otrzymujemy wiadomość, 
która może się przyda któremu z naszych ziemian. 

W kraju, w którym przebywa p. W. N., rolnicy 
sieją roślinę zwaną „klewier” (inaczej „dzunuczka” 
lub „bida”) mającą wiele podobieństwa do koni- 
czyny. 

Roślina ta raz zasiana, zbiera się przez 10 do 12 
lat po 4, 5 lub 6 razy na rok, a jeżeli zasianą zosta- 
ła na ziemi cokolwiek nawiez*onej pod zimę, to za- 
siew wystarcza na Jat 10 do ż0-tu bez najmniejszej 
uprawy. 

Naturalnie plenność tej trawy zależną jest zape- 
wne od miejscowych warunków klimatycznych i ży- 
zmości gleby, gdyby kto jednak z naszych rolników 
chciał spróbewać jej przyswojenia, p. W. N. może 
dostarczyć nasienia i w tym. celu podaliśmy powyżej 
jego adres, 


= Szkodliwa fuszerka, 

Od pewnego czasu zdyskredytowane przez fuszer- 
kę tandeciarzy z za Zelaznej Bramy, Podwala i 
wreszcie Nalewek i Wołowej obuwie warszawskie, 
znów zaczęło znajdować dawniejsze nznanie w głó- 
wniejszych miastach Cesarstwa. 

-Szezególniej do Moskwy wysyłano znaczniejsze 
partje. 
EASA TROO ETE O SU 7 WCT T AJ ZANO ERER OORA AD 


kilku takich łotrzyków, albo też cyganów, co ich ca 
sobote dla rozweselania gości wieszają lub strzelają 
do nich z łuków i z półhaków, jak do celu, a jakie 
tam zabąwy z niewiastami na tym dworze czynią, to 
gdybym to niejednemu opowiedział, toby się wnet 
zerwał do książęcia Gabrjela jechać, Jeno, że on 
sam z tem najlepiej zabawiać się lubi, a gdy ma kto 
przeszkadza, to zaraz głowę śmiałkowi ucina, aby 
spokój był. 

Szafrański gębę szeroko otworzył, słuchał, ale 
widać było, że nie zbyt dowierzał, 

— A io chyba u tych tam węgrów trybunałów 
nie ma? — przemówił wreszcie. 

— Trybunały!—zaśmiał się Zawiski—trybunały 
są, ano tyle pomagają eo i nasze, A któryby to 
zresztą trybunał poradził takiemu książęciu, który 
włości róznych a zamków i grodów więcej ma, niź 
waćpan wlosów na głowie. 

— 1 z takim to straszliwym opryszkiem p. Sta- 
dnieki w przyjażń i konfidencje wehodzi?—z oburze- 
niem spytał Szafrański, 

— A cóż wąć pan myślisz? Lepiej mieć go sprzymie- 
rzeńcem niź wrogiem; on pewnie niebawem książę” 
ciem siedmiogrodzkim będzie. Gdy zaś tu w Polsee 
przyjmują nas tak, jak to p. Opaliński czyni, a szpe- 
tne przezwiska i paszkwilusy różne wymyślają na 
p. starostę, to kto wie co z tego może wyniknąć... 


oba. add Gabujel z p. Stadnickim wielo uczynić 
Snać spostrzegł Zawiski, że f gia 

dzial, bo was a am Pota ni 

tymże momencie i Szafrańskiego odwołano. ` 


oąg nasiąpi.) 


Znalazł się jednak pewien majster obuwia, który 
znów popsuł poprawiającą się opinję. 

Otrzymał on obstalunek na sumę 3,000 rs. a po- 
nieważ potrzeba było robotę jaknajśpieszniej wy- 
kończyć, więc powierzył ją tanim robotnikom z war- 
sztatów na ulicach wyżej wymienionych. 

Cały ten obstalunek w tych dniach retro został o- 
desłany z powodu lichej roboty, 

Czyż się godzi wbrew nawet własnemu interesowi 
dyskredytować w ten sposób cały przemysł war- 
szawski? 


= Wyjazd na Syberję, 

W dniu wczorajszym opuścił Warszawę p. Ludo- 
mir Chrzanowski, technik, który za pośrednictwem 
jednego z przyjaciół otrzymał zyskowną posadę przy 
kopalniach złota w Nerczyńsku. 

Pan C. przeszło rok oczekiwał na jakąkolwiek 
pracę, której odmawiano mu ze względu na brak 
miejsca. l 

Energiczny młody człowiek postanowił powrócić 
do kraju za lat kilka, 


= Przeprowadzka jesienna. 

Z dniem jutrzejszym rozpoczyna się pora jesiennej 
przeprowądzki, 

Sądząc z licznych ogłoszeń wywieszonych na bra- 
mach domów, nie wszyscy właściciele zdołali zna- 
leść lokatorów. 


= Przed zgonem, 

W dniu onegdajszym do jednego z domów w 
dzielnicy Nalewkowskiej został wezwany ksiądz „*, 
z prośbą, iż pewna umierająca osoba chce się z nim 
koniecznie zobaczyć, 

Była to sędziwa, blisko 80 letnia izraelitka, która 
oświadczyła kapłanowi stanowcze pragnienie przy- 
jęcia chrztu, zapewniając, iż z zasadami religijnemi 
doskonale jest obznajmioną. 

yczeniu temu ksiądz „*, natychmiast zadosyć u- 
czynił, nie wracając po szaty obrzędowe i potrzebne 
do ceremonji uieusylja, ponieważ zgon staruszki 
zdawał się być bliski. 

Został więc dopełniony akt chrztu św. i jeneralna 
absolucja, jakiej się udziela umierającym. 

Sędziwa neofitka już od lat 30-tu trwała w za- 
miarze nawrócenia się, miała bowiem córkę chrze- 
ścjankę, lecz chęć swoją odwlekała aż do osta. 
tniej chwili, nie cheąc wywołać zamieszania w ro- 
dzinie, 

Według otrzymanych wiadomości, neofitka jə- 
szcze wczoraj wieczorem pozostąwała przy życiu, a 
nawet nastąpiło pewne polepszenie. 


= Z paserstwa. 


W tych dniach na licytacji pewnej nieruchomości 


miejskiej utrzymał się przy kupnie niejaki B., który 
nabywa już czwartą kamienicę i jak powszechnie 
utrzymują, posiada nadto znaczny kapitał. 

Człowiek ten jeszcze przed 15-tu laty oprócz ma- 
łego sklepiku z wyrobami tytuniowemi, nie miał ża- 
dnego majątku. ś 

Zajmował się jednak nabywaniem rzeczy kradzio- 
nych it. z. „paserstwo” rozwinął na wielką skalę, 
posługując się różnego rodzaju ajentami. 

Ci ostatni nieraz przekonani o wspólnietwo ze zło- 
dziejami, odsiadywali więzienie, B, zawsze umiał się 
wykręcić, a był pociągany kilkanaście razy do 
śledztwa i tylko raz jeden wyrokiem pierwszej in- 
stancji skazany na dwa lata więzienia, złożył kau- 
cję, a w drugiej instancji uniewinniono go dla braku 
dowodów. x 

Co jest charakterystycznem, iż B., pomimo znacz- 
nego majątku, ów sklepik, w którym targ dzienny 
nie przenosi 10-iu rs., ciągle utrzymuje i sam w nim 
po kilka godzin przesiaduje... 


se Trójżeństwo. X 

Do czasu dzban wodę nosi, może sobie powtarzać 
niejaki Wiktor S., niegdyś stały mieszkaniec War- 
szawy, zajmujący nawet poważne stanowisko, lecz 
człowiek niespokojny i awanturniczy, dowodem 
czego jego przeszłość z ostatnich lat kilkunastu. © 

Jegomość ten został obecnie uwięziony w Odessie 
pod zarzntem trójżeństwa, o czem pierwsza 1 prawo. 
wita małżonka, mieszkająca w naszem mieście, o- 
trzymała w tych dniach wiadomość, z najdokładniej. 
szemi szczegółami i wezwaniem przyjazdu. 

Pani X. była pierwszą ofiarą zbrodniczej lekko- 
myślności niespokojnego człowieka, który straciw- 
szy jej posag, zniknął z Warszawy bez śladu i 
wieści. 

Opuszczona z dwojgiem małych dzieci małżonka, 
dzięki tylko szlachetnej pomocy, zarabiała ciężką 
nauczycielską pracą na utrzymanie, i 

Co do męża, sądziła, źe ten dawno już nie Żyje, 
nie przypuszczała bowiem, aby w tym człowieku 
miało się nie odezwać, jeżeli już nie uczucie mał- 
żonka, to przynajmniej ojca... 

(Tymczasem awanturniczy jegomość, zawędro- 
wawszy aż nad Ural, dzięki różnym sprzyjającym 


okolicznościom, dorobił sią majątku i podrobiwszy 
dokumenta, dopuścił się dwużeństwa. 

I ten związek po upływie kilku lat zerwał, a 
uciekłszy od drugiej żony na południe Cesarstwa, 
zmienił nazwisko i znów zaopatrzywszy się w fał- 
szywe dowody legitymacyjne, ożenił się po raz trze- 
ci z córką bogatego kolonisty niemieckiego, nazwi* 
skiem Milker, a za otrzymany posag otworzył W 
Odessie kantor sprzedaży win krymskich. 

Opuszczona nad Uralem małżonka, nie była ja- 
dnak zrezygnowaną, jak pierwszą porzucona w 
Warszawie, 

Postauowiwszy ścigać zbiega, przedsiębrała po: 
szukiwania w różnych stronach Cesarstwa. 

Między innemi doszła, iż S. pozostawił pierwszą 
żonę w Warszawie. 

O tem milezała jednak dopóty, dopóki nie odszu: 
kała zbiega w Odessie z trzecią żoną. 

Energiczna kobieta pierwsza doniosła władzy © 
występku trójżeństwa i S. został aresztowany. 

Pierwsza i prawowita żona z przykrością dowie: 
działa się o tem wszystkiem, wolałaby bowiem zo: 
stać wdową, aniżeli odgrzebywać dawne, bolesna 
wspomnienia, do których przybywa gorycz teraż- 
niejszości. 

= Kradzieże. 

Na Franciszkańskiej pod nrem 23-im F. Sztejnfeldow 
skradziono 300 rs. — Na Starem Mieście p. F. Grodlewskiej 
jakiś rabuś wyrwał z rąk chustkę, w której się znajdowa= ' 
ło kilkanaście rubli w banknotach i drobnej monecie— Na 
Krochmalnej pod nrem 10-ym w mieszkaniu Herszteną zo- 
stała spełnioną kradzież garderoby i bielizny. — Na Brac- 
kiej pod nrem il-ym u J. Powidła skradziono lichtarze 
srebrne wartości 150 rs. — W alejach Ujazdowskich pod 
nrem 5-ym w mieszkaniu p. K. Brogowskiego spełniono 
kradzież rozmaitych przedmiotów na sumę 100 rs. 

== Przy fechtunku. 

W dniu wczorajszym na Smolnej pod nrem 17-ym fech= 
towali się na rapiry Karol Szymanowski i Jan Puszkiewicz, 
z zachowaniem wszelkich ostrożności. 

W chwili jednak gdy Puszkiewicz przedsiębrał jąkieś 
cięcie w twarz, spadła druciana maską i Szymanowski zo% 
stał mocno zraniony. 

Rana nie jest niebezpieczna, lecz nader bolesna, a we- 
dług zdania lekarza szrama na policzku pozostanie jnż na 
Zawsze. 

= Nieoględna. b $ 

W dniu wczorajszym panna Julja Osińska, jadąc tram=' 
wajem przez Nowy-Świat, postanowiła wyskoczyć. 

Nie pomogły przedstawienia pasażerów i konduktora, 

Panna O. w pełnym biegu wyskoczywszy, upadła i złae 
małą prawą rękę, oraz nader ciężko zraniła się w głowę. 

= Podrzncenia, e 

W dniu wczorajszym w sieni domu pod nrem 3-im na 


Długiej zualeziono podrzucone niemowlę płci żeńskiej, lie 
czące kilka dni życia. 


Na Pradze pod parkanem znaleziono podrzuconego chłop- 4d 


czyka. 
Obu podrzutków odesłano do szpitala Dzieciątka Jezus. 
= Z ulicy. 
W dniu wczorajszym na ul. Topiel pod ścianą domu nr. 


10-ty znaleziono zwłoki jakiegoś człowieka, około 40 lat 


wieku. 

Zwłoki zabezpieczono, celem wyprowadzenia śledztwa są* 
dowego tak co do osobistości denata, jak i przyczyny na- 
głej śmierci. 


= Przejechanie. 

W dniu wczorajszym na Chłodnej Jan Kazimirczak został 
przejechany przez wóz roboczy i uległ złamaniu obu nóg. 

Poszwankowanego w stanie bezprzytomnym  odwieziono 
do szpitala na Smolną. 

a YE 070% 

+ Wspomnienie pośmiertne. | 

W Stoczku łukowskim zmarł niedawno ks. Anto. 
ni Dzięciołowski. ; 

Zacny ten kapłan położył zasługi na polu miło- 
sierdzia, był bowiem prawdziwym ojeem swoich pa- 
rafjan i ostatkiem mienia swojego ubogich wspierał. 

Żył krótko, bo tylko 36 lat, ztych 10 w kapłań- 
stwie. 

Z prae jego wymieniamy przekład ustępów 
z „Glossy św. Teresy”, umieszczony w jednem 
z pism literackich lwowskich. 


= Lasek modrzewiowy. 

W czasie ogólnego narzekania na trzebież lasów 
z przyjemnością przychodzi nam zanotować fakt do* 
brze świadczący o gospodarstwie leśnem. 

W leśnictwie Janów, w powiecie konstantynow* 
skim, przed dwudziestu kilku laty założono na 09 
szernej przestrzeni szkólkę modrzewiową. 

Obecnie szkółka ta przemieniła się już w piękny. 
las tyle dziś rzadkich drzew modrzewiowych, le 
ani jednej sztuki dotyckezas nie wycięto. 


= Podczas zabawy. | 

W d.2l-ym b. m. w domu hr, S, w Obodówc% 
w gub, podolskiej, jak nam donosi korespondent 
miejscowy, rozpoczęła się wielka trzechdniowa 8 
bawa, w której przyjęło udział do stu osób, przy% 
łych z okolie, a także z Królestwa i z zagranicy, © 

Dzień urozmaicało polowanie z udziałem w ię 
wieczorem przy dźwiękach muzyki zabawiano * 
tańcem, by- 

Trzeciego dnia, tj. 23-go b. m., kiedy suina ża 
ła w pełnym rozwoju, dzwon alarmowy ozna)! 


Micas Stoczku wybuchł pożar w zabudowaniach 
Spóżni 0 ch sklepy należące do żydów. 
i err, pora nocna, słomiane strzechy, wyschłe 
ach Le wreszcie brak przytomności i energji w 
dach zraela, sprawiły, że w parę minut niszczący 
Na „ SATnął cztery domy wraz z zabudowaniami, 
Mrzeq Wieść © pożarze, salonowa młodzież, która 
4 doy WIIĄ wznosiła toast „kochajmy się” i dawa- 
tawah ody zręczności na lśniących posadzkach, nie 
Niż ała gię ani chwili z daniem dowodu miłości 
W 280 i odwagi, 
$ alowych strojach rzucono się na ratunek po- 


U 


don COF, służba poszła za przykładem panów, ży- 
IR ią Powróciła GARDA, a piękne panie swą obeeno- 
Baez Cały młodzież i niosły słowa pociechy nie- 

ym. 

Ma yi to prawdziwie budujący widok, gdy z dachów 
atoj Ch się domostw przedstawiciele rodzin ary- 
— Sdy ty cznych zrywali słomę wraz z pospólstwem, 
4 Szafa balowy stawał do szeregu między mie- 
| Ws ską kapotą a żydowskim ehałatem. 
8 Dołoż bólne usiłowania odniosły pożądany skutek, 
| l Ro tamę szerzeniu się ognia i straty ograni- 
| aj tylko na owych czterech domach. 
| Wnić iększe uznanie należy się drowi Č., który 
drabi z płomieni wiekową chorą żydówkę, oraz 
k Kila M. S. ijego oficjalistom, którzy z całym 

Bp W nieśli pomoc nieszczęśliwym. 
KOM ty poniesione przez pogorzelców pokryte zo- 
| tary części przez hr. 5., który biedakom tym po- 
f! Bor k materjały potrzebne do odbudowania po- 
| ych domostw. 


E a CZE. 
z sądów. 


y w Temat do sensacyjnej powieści, 


t Marjas Vezhin r. 1885-g0 mała wieś Skrawdze, w powiecie 
Mpolskim położona, stała się widownią wypadku, któ- 
dlugo zaabsorbował zupełnie uwagę opiuji publicz- 
całej okolicy. W poblizu wsi rzeczonej znaleziono 
sie, prowadzącej od Marjampola do Pren i MO do 
ciało młodej kobiety, której życie streszczało w 
Cały dramat i było nieraz przedmiotem ożywionych 
syj i żywego współczucia. 
ała się ona Anna Wilniszkajtys i pochodziła ze 
i łościąńskiego. Na sześć ląt przed wypadkiem An- 
| łowi a we wsi Gawrach, powiatn rosieńskiego, gub. 
ty, b > gdzie pełnił jednocześnie funkcje rządcy mło- 
Awie z lat liczący aqua Ea syn 
Znaion "Ve pozbawiony wyższego wykształcenia. 
| Reg ość skończyła się niebawem bliższym stosunkiem, 
| Blog, rezultatem było dwoje dzieci. Po dwóch latach 
ktory 0Wicz został z Gawr wydalony i udał się do ojca, 
tie m. rawik podówczas folwark Pietkieliszki, w powie- 
Skojięz | polskim. Dawny stosunek nie został pomimo tej 
a; ryj zerwany i Florjanowicz odwiedzał Annę w Ga- 
kieliszejs nawet zaproponował jej przeniesienie się do Piet- 


Opór z 
| dup TCZEgo kroku, zdecydował się więc wziąć z Anną 

Wszy od warunkiem jednakże, że małżeństwo zostanie dla 
rm bł śię ich tajemnicą. Warunek został przyjęty i ślub od- 
zi 


w 
SZ, 


8 strony kochanki i jej rodziców zmusił go do 


W Gawrach w lutym 18$1-go r., poczem Anna wraz 
A gi cami, Mateuszem i Marjanną Wilniszkajtys, przenio- 
EHA Pietkieliszek. s 1 
dajn „Jaką jej tu wyznaczył małżonek, nie należała do 
| Nona „emniejszych. Mieszkając wraz z rodzicami, zmu- 
$ si yła pełnić różne posiugi, ubierać się po chłopsku i 
- dzię się 2e Swoim do dzierżawcy stosunkiem, który wsty- 
donya} żony chłopki. Poczęto robić różne ubliżające jej 
twięni J, które były powodem ciągłego z jej strony zmar- 
g Nan atoli obawa gróźb, jakiemi ją darzył gwałtowny 
BW task, zmuszała ją do milczenia i- cierpliwości. i 
Va nięj czasie uczucie Florjańskiego dla żony, którą mia- 
ETA awem zostać matką, ostygło i sercem jego zawła- 
| a Zupełnie pokojówka, Rozalja Dolecka. Podczas gdy 
| s dyjeszkała w oficynie, Rozalja rozgospodarowała si 
IB Wływaj Ze i zapanowała nad Florjanowiczem zupełnie. Po 
IBU # em tego uczucia wymógł ou na żonie, . iż nowonaro- 
thogas., Syna, Mateusza, ochrzciła jako niewiadomego po- 
Stoy ićnią i odpowiedni akt sporządzony został przed miej- 
Ñ ni proboszczem, ks. Natkiewiczem. 
KON j t2y tygodnie później Florjanowicz pobił matkę żony, 
My pozbawił miejsca i z Pietkieliszek wypędził. 
Í teusz W; Iniszkajtys przeniósł się jako prosty robotnik 
lże, w powiecie wołkowyskim, dokąd przeniosła 
| Odra Z nim i córka. ; í 
| x we dworze w Pietkieliszkach zaczęło się nowe ży- 
I tagane wesołości i hulatyki. Do towarzystwa przybył 
zę były kolega i przyjaciel Florjanowicza, Czesław Za- 
gaki, również syn szlachecki, który przywiózł ze sobą 
or. Po matce, wynoszącą około 6,000 rs. 
ttne; una ta jednak rozpłynęła się wnet na jakiejś niefor- 
Poj dostawie i Zakrzewski pozostał rodzajem rezydenta 
lua Jnowicza. Dobrodziejstwo to musiał on opłacać u- 
lu ścią i gotowością do ratowania go w każdym wypad- 
dzję. gzeczywiście Zakrzewski staje mu z pomocą wszę« 
ją o dadczy za nim wbrew prawdzie przed sadem, stet 
„me polecenia, a nawet sporządza z Florjanowiczem 
chega Y akt kupna wszystkicù ruchomości i inwentarza, 
i Ara w ten sposób uwolnić od wierzycieli. 
wy Tor gdy się to dzieje w Pietkieliszkach, Anna żyje 
Nie og u ojca i napróżno wyczekuje pomocy od męża. 
azja atek, a potrosze i plotki sąsiadów, zmuszają ją na- 
eliazej 9 stanowczego kroku, Udaje się więc nocą do biet- 
Neż i za pośrednictwem jednej z robotnic przypomina 
ię niż 0 Florjanowicz wpadł w gniew, zagroził, żeby 
kiej y; Pokazywala więcej i dał jej 5 rubli Po drugiej ta- 
Już się oee Florjanowicz tak się uniósł, że biedna kobieta 
4 więcej upominać o swoje prawa nie śmiałe 
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| KUKJER WARSZAWSKI.-—-Dnia 80 września 1886 r. 


Pobyt jej jednak w Pietkieliszkach zwrócił uwagę sąsia- 
dów i wnet zaczęto nagubywać Florjanowicza czy jest žo- 
naty. Wiorjanowicz przyjmował pytania ze śmiechem, żar- 
tował, że się niedługo ożeni bogato, a służbie nakazał na- 
zywać siebie nie „panem”, lecz „paniczem”. Jednocześnie 


zaczął traktować z teściem 0 rozwód, za co ofiarowywał 
żonie 3,600 rs. 


ii pogłuska o przy- 
»g0 gwałtowności, Auna 


W przeddzień umówionego spotkania Zakrzewski wyje- 
chat z Pietkieliszek sam jednokounemi sankami i stangi w 
Pilwiszkach u szynkarza Goldberga, gdzie przepędził noc. 
Na drugi dzień przyjechała Anna Florjanowiczowa, a wkrót- 
ce po niej przybył koleją jej mąż (Pilwiszki są stacją ko- 
lei żelaznej). $ ? 

Po całodziennych pertraktacjach, Florjanowicz wyjechał 
o godzinie 6-ej wieczorem z powrotem koleją żelazną do 
stacji Mawruce, zkąd niedaleko do Pietkieliszek, Zakrzew- 
ski zaś pojechał sankami z Anną. Po drodze stanęli w 
karczmie we wsi Dębowa-Buda, gdzie Zakrzewski pił piwo 
i prowadził jakąś żywą rozmowę ze swą towarzyszką. 

Ostatecznie po godzinnym wypoczynku wyruszyli ze wsi, 
przyczem Anna siadła po prawej stronie sanek, Zakrzew- 
ski po lewej. (Co dalej było, niewiadomo, znaleziono bo- 
wiem trupa Anny Florjanowiczowej w pobliżu osady Wej- 
wery, (leżącej w pobliżu Pietkieliszek) dopiero nazajutrz, | 

W sprawie tej zdołano zgromadzić następujące poszlaki: 
Zakrzewski przybył z wycieczki do domu cały zakrwawio- 
ny; ślady krwi znaleziono na sankach i na wykrytej przy 
rewizji bieliznie. W miejsen, gdzie leżał trup, widoczne 
były ślądy sanek oraz ślady nóg Judzkich, Wreszcie za- 
rządzający stacją pocztową w Wejwerach widział około 
godziny 10-ej wieczorem na szosie w kierunku wsi Skraw- 
dze, gdzie sjełnioną została zbrodnia, człowieka podobnego 
do Gustawa Florjanowicza. 

Wobec tak szczupłych dowodów, pozostała tylko droga 
kombinacyj i wniosków oraz rewelacje samych ossarżonych, 
Florjanowicza i Zakrzewskiego, których zaraz po rewizji 
aresztowano. (Zakrzewski wprawdzie usiłował uciec, ale 
go przytrzymano na granicy). Pierwotnie Zakrzewski tłó- 
maczył się tem, że został napadnięty przez rozbójników, 
którzy zabili Annę Florjanowiczową wystrzałani z rewol- 
weru. 

Kiedy jednak wyjęte z czaszki zabitej kule porównano z 
gilzami znalezionemi w biurku Florjanowicza, okazało: się, 
że pasują do siebie zupełnie. Wtedy Zakrzewski zmieni 
zeznanie. W notatce złożonej sędziemu śledczemu objaśnił 
on, że przestępstwa dokonat Florjanowicz, z którym spot- 
kali się na drodze, w pobliżu wsi Skrawdze. Stanąwszy z 
tyłu sanek, Florjanowicz miał strzelić kilka razy do Anny, 
poczem zepchnąi ją z sanek i pojechał z nim razem do do- 
mu, grożąc mu Śmiercią, jeżeli nie będzie milczał. Podjeż- 
dżając do dworu, Florjanowiez wyskoczył z sanek i tak 
prędko dostał się do pokoju ogrodem, że kiedy Zakrzewski 
wszedł do domu, zastał go już rozebranym. 

Większość szczegółów, które przytoczyliśmy tu podług 
aktu oskarżenia potwierdziła się w całości na posiedzeniu 
sądu okręgowego w Suwałkach. Stwierdzono fakta tyczące 
się pożycin i złego obchodzenia się Florjanowicza z żoną, 
wyjazdy obu przyjaciół do Giż.i Pilwiszek i powrót do do- 
mu. Nadto wójt gminy Wejwery zeznał, że obok trnpa, 
który ułożony był porządnie, widoczne były ślady dwóch 
osób. 

W rezultacie jednak nie zdobyto nowych, wyświetlają- 
cych sprawę wskazówek, a obok tego Zakrzewski zmienił 
znów poprzednie zeznanie. Przyznał on się do winy, tłó- 
macząc się tem, że popełnił zbrodnię w uniesieniu, pod 
wpływem napojów i doprowadzony do szału oporem ze stro- 
ny z PAP WIO "orjanowicz do winy się nie przy- 
znał. i CWA 

Po kilkodniowej sesji, zbadawszy pięćdziesięciu z górą 
świadków, sąd okręgowy suwalski skazał Zakrzewskiego na 
pozbawienie wszystkich praw i osiedlenie w Syberji, Flo- 
rjanowicza zaś uniewinnił. i 

Wskutek protestu prokuratora, sprawę sądziła powtórnie 
izba sądowa tutejsza, w komplecie pp. Koczubeja, Potuło- 
wa i Holma. Ye 

Rozprawy toczyły się cały dzień, następnego zaś dnia, 
czyli wczoraj, zapadl wyrok, skazujący obu oskarżonych za 
rozmyślne zabójstwo, Florjanowicza, jako moralnego spraw- 
ce, na. pozbawienie wszystkieh „Praw 1 zesłanie do robót 
ciężkich na lat 15, Zakrzewskiego zaś, jako fizycznego 
sprawcę zbrodni, na takąż karę przez lat 10. 

E. W. 


|. WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE — 


Sposób odświeżania fryture 
Tłuszcze, pozostale od przyrządzania niektórych po- 
traw, mają, swoją wartość. konomja kuchenna nie 
pozwala ich marnować, zwłaszcza jeżeli jęst możność o- 
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czyszczenia ich od niektórych przymieszek i zastosowa+ 
nia do powtórnego użytku bez uszczerbku dla zdrowia 
konsumentów. Jednym z najłatwiejszych ku temu środ- 
ków jest następujący. Wstawia się na ogień naczynie 
z wodą, dodajac doń soku cytrynowego z jednej iub 
kilku cytryn, stosownie do ilości posiadanej frytury. 
Po wyłowieniu pestek do zakwaszonej w ten sposób wo- 
dy wkłada się tłuszcz, takowy się roztapia, zagotowy- 
wa i ostudza. Tłuszcz się zsiada w kształcie twardej 
bryły, przyjmując od spodu forme naczynia; wszelkie 
zaś postronne przymieszki opadając na dół w czasie 
wrzenia płynu, formują spodnią powierzchowną powło- 
kę przy ostygnięciu takowego. Zn pomocą nożą lub 
łyżki takowa „daje się odrzucić. Gdyby jednorazowe 
przeklarowanie okazało się niedostatecznem, operację 
powyższą, jako niezbyt długą i kosztowną, można w 
miarę potrzeby powtórzyć. 


— Złożono w redakej: Kurjera warszawskiego: 
Na wpisy dla niezamożnych uczniów. 
W. N. rs. 3, bezimiennie rs. 10, J. R. rs. 1. 
Na pomnik dla ś.p. Jana Królikowskiego. 
Lucjan K. z Moskwy rs. 2, J. R. rs I 
Na szpitalik dziecięcy. 
D, M, rs. 1. 


— Młodzież z Częstochowy rs. 16 kop. 50, z tego połowę 
na pomnik, drugą na stypendjum $. p. Królikowskiego. 

— W dzień imienin ukochanej eóreczki ś. p. Miluchny d. 
19-go września, składam rs. 3 na stypendjum imienia s. p. 
Królikowskiego. 

— Z powodu przypadającej w dniu 30 września r. b. dzie- 
siątej rocznicy śmierci Ś. p. Aleksandry Lenarvtowskicj, skła- 
dam rs. 3 na wpis dla uczniów. 


NĘEKROLOGJA, | 


+ Ś. p. Julja z Radzikowskich Kardynalska, żora ka- 
pitana, po długich cierpieniach zakończyła życie w Mszczo= 
nowie w dniu 28-ym września 1886 roku. Wyprowadzenie 
zwłok z domu do kościołą nastąpi w dniu 30-ym września, 
a następnego dnia, to jest w piątek, po odbytem nabożeń- 
stwie nu cmentarz, na które to obrzędy pozostały mąż za- 
prasza życzliwych i znajomych. —18341 — 
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TELEGRAMY 
„KURJEKA WARSZAWSKIEGO”, 


Wiedeń 29-g0 września.—W odpowiedzi Tiszy 
na interpelacje sejmu węgierskiego, która daną być 
ma jutro, stwierdzonem będzie bardzo wyraźnie, że 
okupacja rosyjska w Bułgarji nie jest zamierzoną. 
Dokumenta nie mogą być przedłożone sejmowi, jak 
tego domagał się w swojej interpelacji Daniel [ranyi. 
Paryż 29-go września. —Rezydent francuski na 
Madagaskarze, Myre de Villers, otrzymał bardzo 
kategoryczne instrukcje. Przedstawi on królowej 
howasów rodzaj ultimatum. 


(Ajencja północna.) 
Wiedeń 29-g0 września. — W ciągu ostatniej 
doby zachorowało w Tryeście osób 2, umarło 3, 
w Peszcie zachorowało 25, umarło 11. W Istrji za- 
chorowało na nowo 4. Od d. 6-g0 września na całaj 
przestrzeni dalmackiej niziny Narenty nie było ani 
jednego wypadku cholery. 
Wieden 29 go września. — Dzisiaj otwartą zo- 
stała sesja rady państwa, Rząd domaga się kredy- 
tu dodatkowego pięciu miljonów na koleje państwo- 
we. Klub niemiecko-austrjacki interpeluje, czy przy - 
mierze Austrji z Niemcami zostało zachwianem. 
Błudapeszt 29-go września. — Cholera znacz- 
nie słabnie, x 

Londyn 29 go września. — Rząd wysyła 3000 
ludzi posiłków do Birmy. 

Sofja 29-go września. — Wybory do wielkiego 
zgromadzenia narodowego i program tegoż zostały 
plakatami ogłoszone. Wzburzenie wśród ludności 
wzrasta. 

Sofja 29-g0 września. — Baron Kaulbars roze- 
słał osólnik do konsulów rosyjskich w Bułgarji i 
Rumelji, w którym przytacza wszystkie znane zarzu- 
ty przeciw rejencji i żąda odroczenia wyborów do 
czasu nieoznaczonego, 

Petersburg 29-go września. — W dniu wczo- 
rajszym powrócił do Petersburga minister spraw 
wewnętrznych. 

Petersburg 29-go września. — Praw. wiestnik 
donosi, że wobec zbliżania się epidemji cholery przez 
Austro-Węgry ku guberujom nadwiślańskim i połu- 
dniowo-zachodnim, w tych dniach zaprowadzoną zo- 
stała rewizja lekarska dla osób przybywających 
z zagranicy w Sosnowicach, Granicy, Radziwiłłowie, 


Wołoczyskach, Nowosielicach, Izmaile, Lipkanach, 
Palczy, Kagulu, Kilji, Wiłkowie i Ust-Prucie, a o- 
prócz tego zaprowadzoną została obserwacja sani- 
tarna parostatków zagranicznych w Reni, Izmaile i 
Kilji. Według doniesienia wojennego gubernatora 
władywostockiego, w Władywostoku między obco- 
plemieńcami pokazała się cholera. W d. 5-ym wrze- 
śnia było chorych na cholerę 4 osób, zachorowało 
na nowo 14, umarło 4. Następnie od 6-go września 
do d. 14-go t. m. przy codziennem zmniejszaniu się 
tak liczby zapadających na cholerę, jak i procentu 
umierających, zachorowało na nowo wszystkich 
osób 79, a zmarło 37. Na dzień 14-ty września po- 
zostało chorych korejczyków 16, rosjan 3i jeden 
japończyk. Admivistracja miejscowa przedsięwzięła 
wszelkie środki zaradcze. Dla chorych na cholerę 
wyznaczono csobne pomieszczenie dla inoplemieńców 
i dia europejczyków. Dla zapobieżenia ukrywania 
epidemji odbywa się rewizja ludności inoplemiennej. 
Wojska odosobniono. Statki przybywające do Wia- 
dywostoku poddawane są obserwacji- 


Telegramy handlowe, 


Berlin 29 go września (po południu;- 

Z giełdy dzisiejszej niewiele jest do zanotowania, 
Usposobienie prawie bez zmiany. Wiadomości z Buł- 
garji nie stanowczego nie donoszą i wskutek tego 
giełda ożywić się nie mogła. Wartości spekulacyjne 
bez zmiany. Akcje kredytowe pozostały przy kursie 
wczorajszym. Wartości bankowe nieco moeniej, 
kolejowe bez zmiany. Na polu rent obeych usposo 
bienie słabe. Rosyjskie i ruble w niewielkim ruchu. 


Żyto w towarze gotowym bez zmiany, na dostawę | 


o 25 f. nizej. 


Berlin 29 go września (notowanie urzędowe giełdy). 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 19595 |Akcje kredytowe . 449.— 
Weksie na Warszawę 195.25 |Listy zast, ser. I-ej 61.10 
Wek. na Peters. krótk. 19420 |Weksle na Lon. krótk. —— 
Wek. na Peters. dług. 19230 |, długot. —— 
Bil, ban. ros. na dost. 19550 |Żyto w tow. gotow. 128.75 


Wschodnia poż. IJ em. 60.10 |Żyto na jesień . 131.75 
Petersburg 29-go wrześnit. 
Weksle na Londyn © . . « = « > 235fąą  */a 
Pożyczka premjowa I-ej emisji, . „ . 240 


II-ej emisji „ . e 225!/, 
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BK n 
Półimperjaly » e e. 


Różnice kursowe w porównanin z dniem poprzednim do- 
syć ciekawie się przedstawiają. Ruble w tranzakcjach ka- 
sowych' podniosły się o 30 f. w końcemiesięcznych — na 
koniec października— pozostały bez zmiany. Kursa weksli 
na Warszawę o 50 f. wyższe, na Petersburg zaś o 50 i 30 
f. niżej notowane. Wnosząc z tego, nie można przewidy- 
wać zniżki kursów walut obcych na giełdzie naszej dzisiaj; 
zwyżka w tranzakcjach kasowych jest tylko dowodem wię- 
kszego zapotrzebowania w danej chwili tego papieru. 
Święta u izraelitów zresztą wstrzymają ruch i niepozwolą 
na rozwinięcie dziajalności. Notowania dnia poprzedniego 
były: 195.90, 195.50, 449, 128.75, 152 


J. Wł 

Gdańsk 28-g» września 
Pszenica cena najwyższa krajowa „ „4, 4. 705 
A „ Ieguiacyjna bieżąca . .- . „. , 6.85 
A na dost. wiosenną. sa ie) 7:10 
Żyto cena najwyższa za polskie vez dowozn, „ 4.42 
pÀ „ „regulacyjna issi e inani © Wio s) 440 
z p DA dostawę WIOSENNĄ. . e + + + + + 4.70 
Jęczmień browarny . . . « « + + + 2 2 ene —— 
na paszę . s « « « a esa 6 9 5 =e 
Groch do JEdZENIA + © © « sio 6 onoo 6.4 99 mm 
» NA DASEB + 5 e 6 5,6 u 6 70-,0,0,0. 800 5, SSM 


CENY ZBOŻA 
dnia 29-go września 1886 r. na stacji „Praga* drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskiej. 
Pszenica wyborowa 103—107, średnia 95-100, 
naryjna 86—92 
Żyto: wyborowe 78—80, średnie 75 — 77, ordynaryj- 
ne ———, 
Jęczmień: wyborowy 70—83, średni 70—83, ordynaryj- 
ny 70—83. 
Ea, wg wyborowy 87—92. średni 76 — 84, ordynaryjny 
—75. 
Cryka: — — — Groch: 80—100. Kasza jaglana wy- 
borowa 90—105. 


ordy- 


B. Werner et Comp. 


Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH. 


(Sprawozdanie tygodniowej. 


W tygodniu minionym w handlu zbożowym panowałe u- 


wadi can EA zaledwie ku końcowi nieco się jo- 


nieco. 
Przedewszystkiem stosuje sie to do miarodajnego rynku no- 


W drukarni Kurjera Warszawskiego.—Fiac Teatralny ur. 475 (nowy 9). 
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u końcowi tygodnia poduiosły się | 


KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 30 września 1886 r, 


woyorskiego. Wywóz jest tn ciągle bardzo obfity i wynosił 
z portów atlantyckich amerykańskich 186.000 kwarterów, 
z Kabfornji 82,000 kw., podczas gdy w odpowiednim cza- 
sie roku zeszłego wywóz wynosił tylko 87,000 kw. - 

Pomimo to przywóz z wewnątrz kraju był jeszcze wię- 
kszy, gdyż zapasy kontrolowane powiększyły się o 23/, mi- 
ljona buszli i wynoszą przeszło 47!/ą miljona, czyli są o 
blisko 5 miljonów większe, niż w odpowiednim ezasie roku 
zeszłego. 

Cena ostatnia może w sobotę, może nieco niższa, wynosi 
85'/, e. za buszel pszenicy. 

W Anglji również slabe usposobienie, a ceny tylko na 
większych targach się utrzymały. Świeża pszenica krajowa 
niezbyt jest dobra co do gatunku. Dowóz z wewnątrz kra- 
ju 42.620 kw., zagraniczny zaś 1,381,890 cent. pszenicy i 
262,427 mąki, Cena przeciętna pszenicy 31 sz. 10 d. 

Do samego Londynu dowieziono pszenicy zagranicznej 
74,849 kwarterów. Usposobienie bardzo spokojne. Pszenica 
bez zmiany. Jęczmień chętnie kupowany i lepsze gatunki 
poszukiwane. 

We Francji z powodu wstrzemięźliwości młynarzy izna- 
cznego dowoz', ceny niższe. Tylko w Paryżu ceny utrzy- 
mać się zdołały. 

Belgijskie i holenderskie rynki odznaczały się małym o- 
brotem i brakiem chęci kupna. 

W prowincjach nadreńskich nieco więcej ożywienia. Ku- 
powano chętnie pszenicę—żyto w zaniedbaniu. 

W Austrji i na Węgrzech eksport mały, zbyt w miejscu 
również trudny—pomimo to ceny utrzymać się zdołały. 

W Niemczech, a mianowicie w Berlinie po rozmaitych 
wahaniach ceny pszenicy obniżyły się o 1 m.—żyto prawie 
bez zmiany. 

„W Gdańsku dowozy małe. Wodą nie nadchodzi prawie 
nic z powodu suszy. Chęć kupna mała. 

Pszenica transito bez zmiany, krajowa niżej. Wywóz nie- 
znaczny. Obrót 2000 ton. 

Notowano polską pstrą wedle gatunku od 128 m, do 137, 
Jepsze gatunki dochodziły do 141 i 142 m.—mianowicie wy- 
soko-pstra j szklista 138 do 135 funtów wagi holenderskiej. 
Rosyjska pstra 133 i 134m., natomiast wyborowa czerwona 
129 do 133 f. 145 i 148 m. za tennę. 

Aj obrót 550 ton. Polskie 89 i 90 marek — towaru 
maio. 

Jęczmień chętnie kupowany dla pokrycia dawnych zobo- 
wiąza1n, 

Rzepak i rzepik rosyjski i polski 160 i 165 m. 

zen acl 205 i 207 m. 

Zapowiedziano przybycie wodą 471 tom pszenicy, 62 ży- 
ta, 82 rzepiku. a 3 R J WŁ dj 


ODPOWIEDZI REDAKCJI, 


— lege.—Uwaga pańska jest słuszną. W stosunku 
do liczby chcących grać na loterji, loterja klasyczna ma 
losów zamało, co wychodzi jedynie na korzyść niemców, 
gdyż amatorzy, nie mogący dostać biletów do loterji 
miejscowej, grają pokątnie na loterji pruskiej i saskiej. 
Z powodu zbyt małej ilości losów trudno je podzielić 
tak, żeby były wszędzie na prowincji i z natury rze:zy 
wynika, że więcej daleko dostaje się ich Warszawie niż 
miastom prowincjonalnym. Fakt jednak, że wiele osób 
na prowincji nie może destać losów niebardzo nas wzru- 
sza. Gdyby tylko takiej niedoli coświaiczał człowiek 
w tem Życiu, jak pozbawienie możności łudzenia się 
płonną zazwyczaj nadzieją wygranej, to jeszcze na tym 
padole płaczu byloby doprawdy pół biedy. 

— Paunu Szymonowi !,—Nieuważnie pan przeczytał 
artykuł, Zarzut nieludzkości zrobiony był nie z powo- 
du ranienia psa, lecz z powodu pastwienia się nad ra- 
nionym, który już nie był niebezpieczny. 

— kurlandczykowi ze Szmulowizny,—Koresponden- 
cje w tym rodzaju są bardzo zabawne, Prosimy o wię. 
cej. 

—- Prenumeralorowi P. U.—Fragment nadesłany nie 
jest dla nas odpowielni. 

-— Panu l. L1—Marchel i współka, na Pradze, 

— Panu M. F. w Sandomierzu.—Nie podat pan nu- 
meru Ausjera, więc wiadomości, o której mowa, doszu- 
kać się nie możemy, a tem samem niepodobna nam u- 
dzielić żądanego objaśnienia. 

— Panu F. K. P. z nad Buga.—Zdarzenie zabawne, 
mogłoby posłużyć za motyw do jakiej farsy ogródko- 
wej, nie kwalifikuje się jednak do opisania w dzienni- 
ku w rubryce wiadomości bieżących. 

— Panu E. D. w klisaweltgradzte.— Adres redakcji 
Kraju: Petersburg, plac Teatralny nr. 10. 


— Warszawskie Towarzystwo dobroczynności w upłynionym 
miesiącu sierpniu r. b. utrzymywało w domach justytuto- 
wych w średniem przecięciu dziennie: starców i kalek obo- 
jej płci 263, sierot obojej płci 265, obiadów gościnnych wy- 
dawano dziennie osobom 75, zupy rumfordzkiej osobom 168; 
oprócz tego Towarzystwo udziel ło wsparcia: w pieniądzach 
rs. 406 kop. 80 osobom 211, w lekarstwach osobom 81. 

W ogóle zatem żywiono i wsparto osób 1081, 

Do 26 sal ochron uczęszczało średnio dziennie dzieci 3496. 
Z funduszów kasy pożyczkowej udzielono pożyczek nieza- 
możnym rzemieślnikom i osobom z pracy rąk utrzymującym 
się 5 w kwocie rs. 2844 kop. — do zwrotu w 12-tu ratach 
miesięcznych. 

Stan funduszów rozporządzalnych Towarzystwa był na- 
stępujący: z końcem mea lipca pozostało w kasie gotow. 
rs. 3519 kop. 101/,, w ciągu mea sierpnia wpłynęło rs. 1418 
kop. 66'/,. Było więc razem 4937 kop. 77. W ciągu tegoż 
miesiąca wydano rs. 3189 kop. 26'/, Pozostało zatem z koń- 
cem mca sierpnia r. b. rs. 1748 kop. 50'/,. Asygnacyj zaś 
zatwierdzonych do wypłaty i oczekujących realizacji pozo- 
stało na rs. 4752 kop. 16. 
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KLEPSYDRY. 


ZAPROSZENIA POGRZEBOWE 


oraz 
napisy na WSTĘGACH do WIEŃCÓW 


żałobnych lub innych, przyjmuje do druku inaj- 
śpieszniej wykończa drukarnia Kurjera warszaw* 
skiego, plac Teatralny M 9. 


870) QOznajmia się, że specjalista do "a 
wiania sztucznych zębów A. Stegemtt 
nie gdzieindziejj a tylko w Warszawie b A 
przerwy zajmuje się wszelkiego rodzaju wpr4 

niem zębów, jako jedyny pod tym względem 20% 
Jachowy artysta, w Alei Jerozolimskiej 2" 
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W ambulatorjum szpitala Św. Ducha o 
przychodzącym chorym udzielać będzie pora 
karskiej ordynator dr Sokołowski zamiast Gi, 
razy, trzy razy na tydzień, to jest w poniedzie 
środy i piątki od godziny 10 do 11-ej, rano w cho 
bach gardła, krtani i nosa, (922) 


OEOWNIKZWA TES L A || 
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Szpital Ewangelicki. 


W ambulatorjum szpitala przychodzącym chory”. 


I 
udzielają porady codziennie od godziny 10'/⁄ do bb 
W chorobach wewnętrznych: 
Dr Mikołaj Brunner. gl 
~ Dr Aleksander BF olff. 
W chorobach chirurgicznych: 
Dr BF ładysław Stankiewicz. Ą 


w b 


piątki zaś porady w chorobach moczo-płciowy” j 


— CHOD NEH wszelkiego rodzaju, WY, 
cieraczki kokosowe, Ceraty i białe obrusy y 
ratowe, b. tanio poleca skład obić pap. Sewet)” 
Mazur i S-ki, plac Teatralny. (1123) 

< 


Droga żelazna 
warszawsko-terespolska 
zawiadamia, że z dniem 15 (27) września r. b. Ws 
wadzone zostają specjalne taryfy na przewóz io 
portów wagonowych (600 pudów) łoju ze stacy) jr 
mel i Rzeczyca dróg żelaznych Poleskich prze% % 
binkę- Brześć, oraz Charków i Merefa przez a 
bę, Bachmacz, Homel, Zabinkę, brześć do wa 
szawy. (1162) 


Rozkład Jazdy na kolejach żelaznych 


od dnia 13-go maja. 
R OCES Gil 


Warszawsko-Wiedeńska: 

Pośpieszny 3 klasy , , 6|— rano 
Osobowy 3 klasy „ , . „ e e « »« |i1|IOrano 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowaj 6/45 wiecz. 
Powyższe pociągi łączą się z dro- 

gą lódzk 

Kurjerski 2 klasy , ai « « » « » * 
W arszawsko-Bydgoska: 
Knrierski 2 klasy „ „ . » « » 
Osobowy 3 klasy =. „, . . . « « * 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna . 
Warszawsko-Terespolska: 
Pocztowy 3 klasy , . . 


| Odchodzą | A 


godziny imit 


5 — po poł. 


3|50po poł. 


OLLI IE 


Osobowy 3 klasy .. „.. ©: -| Ślibrano 
Osobowo-towarowy 3 klasy . . .|10/—wiecz. 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Mrozów | 530po poł. 
W arszawsko-Petersbursxa: 

Pocztowy 3 klasy . „, . e. « « .|illigrano 
Osobowy 3 klasy „, . » . „.« « [11/38 wiecz. 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Czyżewa) 4 58po poł. 

Nadwisiańnska do Kowla: 

UE Ra aż 7150 wiecz. 
Osobowy-miejscowy do Lublina. .| 7/15rano 


POGZŁÓWY  « © o © 3/25 po poł.| 2 
Nadwiślańska do Mławy: 
POcZtOWY cne as 2360 iinr Oa 
OsOROWY: 1 a soo GG 
Osobowo-miejscowy do Nowogeor- 
GIOWEKOW12 oiee , 
Obwodowa z kolei WWiedeńsk. 
OKGDOWY Fo000 KPE WS Ooo E 
Osobowy 
Obwodowa z kolei Terespols. 
OKODOWY «de dr OGAE te 
QBOLOWY, +45. e a Lónojagojdt ego] GlaSyWIOCH 


— Statki parowe Fajansa odchodzą: 
do Płocka codziennie, nie wyłączając niedziel, © 8: 
na. — Z Nowo*Aleksandrji do Sandomierza W 
wtorki i czwartki a g.5*/, zrana. 


6/45 wiecz. 
9130 rano 


+. + « „ „| 41—po poł. 


6/40 rano 
2150 po poł. 


al (4 „4030; 0, /8'7/6.18 10 10 0040 


2/10 po poł. 


Redaktar Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustaw Gebethnar. 
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